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U bolew anie k o i !  katolickich

u d  2 z  analfabetyzmem
nie mo±e c ać rezultatów

daj a A g e n c ja  P ra sow a  w y- 
hastępu jący  k om u n ik at: 

sły  f 1̂  ^ n o to w a n ia  d on io - 
,JV 2 d z ijd zm y  ży cia  ku ltu ­
r o m  ° °  -W P o lsce . P rz td  ty g od - 
Vv ^ ^ o w i c i e  od b y ł się  w 
wa " ZaWie z ja z "  d e leg a tów  sto- 

rz 7K7eń ośw ia tow y ch  i sp o łecz - 
to sw ego rod za ju  sejm  

-W iatow y, k tóry  zebra ł się poto, 
y ra*ić nad ratunkiem  w obec 

ai-trrfa lnego stanu szkoln i- 
'7 a ■ w zb ie ra ją ce j z roku na 

- °  fali an alfabetyzm u . P rzedm ło 
n’®  o^rad b y ła  też m a ter ja ln a  i 
( ralna niedola nauczycielstwa. 
Zjazd był św ,a d o irą  próbą zm o-

' 'Ji“ w an ia o p in ji sp o łeczn e j ao 
walki te 
ściam j

z - 'n  m iał n iew ątp liw ie  pew ne 
! u|k dla ro zw o ju  naszych  sto­

sunków o św ia to w y ch  w  n a jb liż - 
S2ym czasie , ju ż  ch o t ia żb y  d la  te- 
g?> P rzyczyn ił się do p og łęb ie - 

<* sa m ow ied /y  liczn y ch  rzesz
*acown: czych  na tem  polu . Tem  

^ Jęce j za s łu g u je  na to, by  spot- 
’  z Oceną z punktu w idze- 
a k ato lick iego . A  ta ocen a  musi 

wypaść u jem n ie.
P -d k r e s lm o  ju ż  w p rasie  jo d - 
°n n y  ch a ra k ter  k on gresu  i ca l- j

o p in ji
w zra sta ją cem i tru dno- 

n? po lu  szk oln ictw a . B e-

W szystk o  w sk azu je , żo w esz liś ­
my na rów n ię  p och y łą . L ek cew a­
żenie n a jcz ę ś c ie j przeradza się  w 
nążność do w alki D latego  ko­
n ieczna  je s t  w iększa ak tyw n ość 
n au czycie li o  p rzek on a n iach  ka­
to lick ich  W iadom o, że np> brak  
ich  rów n ież  w  szereg a ch  Z w iąz­
ku, a le tu pet rad yk ałów  i obaw a 
przed prześladow an iem  sp ra w ia ­
ją , że i ich  g ło sy  p rzy czy n ia ją  się 
do w yn oszen ia  na w ysok ie  sz cze ­
ble h ie ra rch ji zw .a zk ow ej ludzi 
w rog ich  k ato licyzm ow i.

VI zn ios ły  ce l, jakim  je s t  o p a n o ­

w anie d z is ie jsze j k a ta stro fa ln e j 
sy tu a c ji na teren ie  o św ia ty  p o w ­
szech n e j, w in ien  sk u p ić  w  z g o d ­
nym  w ysiłk u  w szystk ie  od łam y 
sp o łeczeń stw a , ale ta ak cja  u- 
zd ra w ia ją ca  n ie m oże  p o leg a ć  na 
elim in ow aniu  czyn n ik a  r e lig ijn o - 
m ora ln ego  A  na to sie  zanosi, 
w ię ce j, to sta je  się faktem  Stąd 
nasz obow iązek  czuw an ia , by  za­
g w a ra n tow a n e  przez o b o w ią zu ją ­
ce praw a i zgod n e z w olą  ro d z i­
có w  p ostu la ty  w y ch ow a n ia  w  du­
chu re lig ijn y m  by ły  n a leżycie  r e ­
spektow an e.

P r z e g l ą d  prasy
o  P R Z E M Ó W IE N IA C H  M IN .

B E C K A
Jak k olw iek  teg oroczn e  w y stą ­

p ien ia  p. M in istra  S praw  Z a g ra ­
n iczn y ch  przed  kom isją  se jm ow ą  
b y ły  o w ie le  o b fitsze  w  treść , niż 
w la tach  p op rzed n ich , jed nak  
w ięk szość  o p in ji sn o łe czn e j n ie 
je s t  je szcze , jak  św ia d czą  o d g ło ­
sy  p rasy , za d ow olon a  z tych  w y ­
jaśn ień  i p o zo s ta je  p o  daw nem u 
zd ezorien tow an a . P ełn ą  aprobatę 
w yraża  ty lko „C za s", k tóry  stw ier 
C zając, że w  sp o łeczeń stw ie  pol- 
skiem  niem a ró ż n icy  zdań  co do 
zasad n aszej p o lityk i, a dysk u tu je  
się ty lk o  nad je j  taktyką —  om a­
w ia przych y ln e  o d g io sy  m ow y  w  
prasie  za gran iczn e j i k o k lu d u je :

„M ożna więc mieć nadz.eję, że po­
łoży to kres nieporozumieniom, któ­
re wbrew naszej woli i intencjom, 
nasze postępowanie w  pewnych od 
łamach zagranicznej opinji wyw My­
wało".

O stro  n atom iast k rytyk u je  m o­
wę min. B ecka „B o b o tn ik " , k tóry  
nazyw a ją  „n ie ja sn ą  i m a ło  m ó­
w ią cą "  i zauw aża 

„Chwaląc polską —  t. zn w łasra—  
politykę zagraniczną, mir. Beck na- 
zyws ją  „prostą jasną i konstruk­
tywna". Prostą? bo nikt w Europie 
jej dobrze nie rozumii Konstruk­
tyw na? bo nasunęła Francję, Z. S. 
R. R., M Ententę, —  wszystkich na­
turalnych sojuszników",

A  d a le j:
„M gła... Oto istotny charakter kro 

tkiegc exposa. Mały strzępel mgły. 
Przez tę mgłę zdają się niejasno

Ankieta A3$C: kobietą w fiuisce yiitta

o b j ę t e *
garnie

W dyskusji nad rolą kobiet pol­
skich w przyszłości, zabierały już 
rłoo p. M. Rzętkowska (b. O, N. 
K.), p. H. Miedzińska („L egion  
M łodych"), p. K. Loga - Ruszkow­
ska (katoliczka), iutrn zamieści­
my odpowiedź p. Jadwigi Rusz­
kowskiej, działaczki Stronnictwa 
Narodowego.

K ob ieta  na w si m e przedstaw ia ,

dziś do p ra cy społecznej
m łodych , zm ienia  dziś ob licze  w si 
na odem ku  ży cia  k ob iecego .

O B O K  M Ę ŻC ZY ZN Y , R A ZE M  
Z N IM .

C zj is tn ie je  na w si odrębna 
kw esrja  k o b ie ca ?  N ie. W  ram ach  
tego sam ego ru ch u , w  g ra n ica ch

c jvite p om in ięcie  problem ów  m o- .jako siła  sp ołeczn a , w a rtośc i od - jed n a k ow y ch  ce lów , a n a log iczn e ­
g o -r e lig i jn y c h , zw iązan ych  z o - :ębn ej, b , la  ra cze j dodatlrtem do 

w iatą. In ic ja to re m  i orga n iza to - w artości m ężczyzn y. P od ob n ie  by- 
ręm zjazdu  był Z w iązek  N a u czy - i  o, je że li ch odzi o  życie  g osp od a r­
s t w a  P o lsk ie g c . T o  w  d osta - cze roazin y  w ie jsk ie j i o  życie  w e

pom ocą  |
*ń ej~ m ierze tłum aczy  ow o  za- w nętrzn e sam ej ra d lin y ,
aien ie  prob lem atyk i z ja zd o - gospodarstw em , dziećm i.

;J dc zagaun ień  n atu ry  w y łą cz ­
n e  m a ter ja ln e j. D la  katolików

ma w hem n ic  n iezw yk łego  lu b jczy n e k  n iedzielny , z nabożeń- 
rtespodziew anego. Z by t dobrze itwem  k ościeln em , które by ło  je ­

b a n e  nr. są radyk aln e  i an tyre- d y ry m  bod a i m om entem  praw dzi-

w  p ra cy  na ro li, dz ie lą ca  swój 
czas między p racę  i krótk i w ypo-

m m etodam i, k obieta  w ie jsk a  dzaa 
la oooŁ m ężczyzny. N ie  m ożna je j 
pracy  i zadań  w yod rębn ia ć, bo 
one są w spólne. A  w ieś ca ła  w al- 

Z a ję ta  jcz>’ dziś o  p rzebu dow ę sw o je g o  u- 
s tro ju  g o sp od a rczeg o , o  zapew n ie 
nie p ra cy  i ch leb a  co ra z  lic z n ie j­
szym  rzeszom  m łodych .

*?ijn e te n a e n c je  Zw iązku , by  m o- 
oczek iw a ć  in n ego  przeb iegu  o- 

rad, 'Soteż n ie w  tem  tkw i sed ­
no sp raw y D aleko w a żn ie jszy  
ftst sam fak t, że in ic ja ty w ę  w 
Łiale ra tow an ia  o św ia ty  wraieła 

w

w ego w vtohn ien ia  i odpoczynkiem , 
kobieta  stan ow iła  na w si s iłę  b ier 
ną, przystosow a n ą  do w aru n k cw , 
n ie is tn ie ją cą  w  sensie  udziału 
czynnego w życiu  polityczn em , 
społecznen i, ku ltu ra ln em  Brak

. ffw -je  ręce  antyrel g ijn a  o rga - czasUi pr2eciażen ie  p racą , brak
m za cja  i że  ..a  w sp ó łp ra co w m - podstaw ow ych , clem en tar nych w ia
... °  ra ła sok : w y łą czn ie  id eo - dom ości i tru d n ość  w  docieran iu

0 To, ew ne stow arzyszen ia , m o- j w iad om ości i zd ob yczy  św iata  do
, 13UJ ^  n ie jak o  w  ten  sp osób  ch a ty  w ie jsk .e j, o d c in a ł k ob ietę
D la '  — r* "  ^W uicli rękach , n iem al zu pełn ie  od  życia . N ow o
Ula ®i>oieczeństw'_

N A  CZEM  P O L E G A  
O D R Ę B N O Ś Ć ?

Jeżeli m ożna m ów ić o od rębn o­
ści ruchu  kobiecego, zw łaszcza  w 
zakresie m łodzieży , tc  przedow szy  
stkiem  idzie tu o w yzw olen ie  k o ­
biety z p rzy tła cza ją cy ch  ciężarów 7 
pracy . Istn ia ła  og rom n a dyspro­
p o rc ja  na w si m iędzy  p racą  kobie­
ty  i m ężczyzn y. A czk o lw iek  m ęż­
czyzn a p ra cow a ł c ięże j, kebieta  
m iała na sw oich  bark ach  tak o - 
grom ną czę ść  p ra cy  g osp od a rcze j 

dom owe;’ że o  za jęc iu  się  sobą.

nia  m łodzieży  p odn osi Siv d0 ro li 
oD ow iązu jącej w po lity ce
no -  o św ia to w e j zasudv ru m u  .u u ^ y CS„  .. ..o .,
w ania, to w m iar* w zrostu  a-p v  p o w a d z i ł y  do obu dzen ia  się  ko- 
wu uczestników! osta tn ieg o  z ja z - ' ' PtV 
du hasło a re lig ijn o ś c i w y ch ow a - 
nia zostan ie  zastąp ion e dogm a­
tem w alki z re lig jp  w  szkole.

czesn e w arunki k om u n ik acji, u- 
now ; żechn ian ie  ośw ia ty , c fioć  tak 

p rzem d - (je szcze  p rym ityw n e i da lek ie  od 
dealu. służba  w o jsk ow a  n ę i -  

Jczyzn, w reszcie  rozbu dzen ie  i roz- 
p o iecz- 'b u d ow a  ruchu  lu d ow ego  na w si,

T łu c z e n ie  s z y b
^  s k le p a c h  ż y s o w s k  «.n

P^ Z N A N , 17.1. (T e l. w ł.) .  —  
™ ziennik P ozn ań sk i" donosi z 

<'Zaa : Od przeszło  d w óch  m ie- 
-akradła się w m ieście  m a- 

n‘ a H uczenia szyb w okn ach  w y-
now ych  kupców7 m ie jscow ych  

yznania m ojżeszow eg o . W ypad
ki te 
kiem prawdopodobnie w j bry- 

r °zpol)tykowanej młodzieży.
Ostatnio wybito k lka okien w noc 

westrową. Znów wstawione ok­
na z< s taty w sklaaach Rozenkran- 

^ arut°w icza ; Kc-walskiege
• Piłsudskiego; Kleina, ul M. 

nsudskiego; Pestmanna, ul. Le- 
-zynskicn w nocy z 4 na 5 b. m. 

2 ' , lte’ c>traty są oczywiście po
złoty h Przekracza^ ce 1000

ib iety  w ie jsk ie j 
s V  A K T Y W N Ia N IE  K O B IE T.

t zczegóiny  n acisk  n ależy  poło - 
jZ yć w7laśn ie  na ten  ostatn i czyn - 
-n ik , na ru ch  luduw7y, m etylko  %v 
j s ‘nsie politycznym , a le  i sp o łe cz ­
nym, w ych ow a w czym  D ziś niem a 
praw ie  terenu , g d z ieb y  w e w si 
lut w w iększom  skupisku  w ie j- 
skiem  n ie dz ia ła ły  K oła  Zw7iązku 
a lłodzieży  M ie jsk ie j, k tóre od gry - 
w aj.i tak k olosa ln ą  ro lę  p rz7 u- 
aktj w nieniu k ob iet w ie jok ich , 
w cią gn ięc iu  ich  do p ra cy  sp o łe cz ­
nej, p o lity czn e j i k u ltu ra ln ej.

D rog ą  w sp ó ln eg o  kontaktu, od ­
pow iedn io  p rzystosow a n eg o  i zo r ­
gan izow an ego  sam ok szta łcen ia , w 
ram ach  bardzo  szerok ich , od byw a 
się to  p rzeciera n ie  o czu  kobiety  
w ie jsk ie j, w yrów m yw anie je j  sta ­
now iska w  stosu nku  do m ęż­
czyzn y. Jak ru ch  lu d ow y  u czyn ił 
z ch łop a  i w si s iłę  sam odzie ln ą  o 
ogrom nem  znaczen iu  n arodow em . 
siłę św iadom ą sw ych  ce lów  i d róg , 
którenii iść  się m a do ich  osiąg ­
n ięcia , podobni", ru ch  ten  o b ją w ­
szy  og rom n ą ilo ść  kobiet, g łów n ie

0 ja k ie m ! ce low em  pok ierow an iu  
gosp od a rstw em  dom ow em  i w y ­
chow aniem  dzieci, poza w yłączn ie  
anstynktow nem i p osu n ięciam i —  
m ow y b y ć  n ie  m ogło . R u ch  lu do­
w y  dąży  kon sekw entn ie  ku tem u. 
aby o d c ią ż y ć  kobietę  w  zakresie 
je j p ra cy  w  ten  sposób, aby  zn a la ­
zła  on a  czas i d ia  siebie, a  co  ju ż  
się  dziś, w  zn aczn ej m ierze, u d a je .

M im o n ies ły ch a n ie  ciężk ich  wa 
ran k ów , w y m a g a ją cy ch  w ięk szego  
n atężenia  sił, u dało  się pozysk ać 
k obietę  m łodą  d la  p ra cy  w  zw iąz­
kach  m łodzieży  w ie jsk ie j, gdzie  
ju ż  w ch od z i w7 in ny  try b  życia , 
gdzie  u czy  się i p rzyzw y cza ja  i- 
n a cze j p a trzeć  n iety lko na szer­
szy  św iat, ale i na w łasn e życie
1 ży cie  w łasn ego  dom u. Ne ogól 
p rzecież  je szcze  do n iedaw n a, za­
kres stosu n k ów  rodzin nych  rola 
kobiety, ja k o  żony. m atki i t. p. o - 
g rn n icza ła  się  do zakresu  spraw  
n a jb a rd z ie j p ie rw otn ych , p rym i­
tyw n ych . D ziś w  o rg a n iza c ja ch  
m łod zieży  w ie jsk ie j k obieta  zapo- 
zr-aie się obok  og ó ln y ch  ce lów  ru ­
chu  .lu dow ego z celam i, ku którym  
pow in na p row a d zić  w ła sn y  dom

Jed n ocześn ie  p raca  sp ołeczn a  
rozbu dza  w n ie j za in teresow an ie

Długa i śnieżna zim a
P r z e p o w i e d n i a  d r. O r ło w ic z a

D r. Orłowicz, d ośw ia d czon y  tu ­
rysta  górsk i, ośw iadczył nam , że 
druga  po łow a  te g o ro czn e j zim y 
będzie b. su row a i śn ieżna, a p rzy ­
ton  b. d łu ga . P odczas g d y  w  okre­
sie Boż,ego N a rodzen ia  m ieliśm y 
w g ó ra ch  praw dziw ą  w iosnę, 
św ięta  W ielk an ocn e, p rzy p a d a ją ­
ce 12 i 18 kw ietn ia , będ zie  m ożna 
sp ęd zić  w  w ysok ich  g óra ch  w  id e ­
alnych  w arunkach  n arciarsk ich .

W  osta tn ich  k ilk u dzies ięc iu  la ­
tach  zim  tak ich  b j ł o  ju 7ż kilka. 
T ak  np. zim a lńOo 07 r. była w 
p ierw sze j p o lew ie  b. ciep ła , ale

potem  sp a d ły  tak olbrzjnn ie śn ie ­
gi, że j  ‘ szcze 1 k w ietn ia  jeżd żon o  
na n artach  w  parku Strj jsk im  w e 
L w ow ie. A n alogiczn a  b j7la zim a w  
19ł 1/12 r „  k ied y  to 3. kw ietn ia 
sp ad ły  w e L w ow ie tak olbrzym ie 
śn ieg i, że p rzerw a ły  k om u n ik ację  
tram w ajow ą . P od czas w o jn y  po­
dobna by ła  zima w  1916/17 r.

Z my, k tóre  się późn o  zaczyn a­
ją , trw a ją  też b. d łu go, a c iep łe ­
mu gru d n iow i i s ty czn iow i o d p o ­
w iada  n a jczę śc ie j m roźn y  m arzec. 
D r. O rłow icz  p rzyp u szcza  też. ż t 
tegoroczr .y  lu ty  i m .r z ę c  będą  
m roźne i śn ieżne.

n m y  Hangi
fabryk instrumentów muzycznych

dom em  n ie ty lk o  ja k o  w arsztatem  
c iężk ie j p ra cy , ale rów n ież  jak o 
p la ców k ą  sp o łeczn ą , w  k tóre j ro ­
la  je j  m a o lb rzy m ie  znaczen ie. 
P rzecież  ro la  k ob iety  ku ltu ra ln a , 
zagadn ien ia  zd row o+ne, spraw a 
w y ch o w a ria  dziecka, urabian ie  
je g o  charak teru , w oli, sp raw a o r ­
g a n iza c ji gosp od a rstw a , h ig ien y  
dornow ei, stw orzen ia  od p o w ie d ­
n ich  w a ru rk o w  p oży cia  rod z in n e ­
go i m ałżeń sk iego, to b y ły  rzeczy, 
k tóre  w  w ięk szości w yp adk ów  re ­
g u low a ły  się au tom atyczn ie  —  ja k  
B óg  da. •

S T A Ł A , S Z Y B K A  E W G I.U L JA

P raca  k ob iety  na w si, rola , ja ­
ka je j  D rzypadnie do sp ełn ien ia  
w P o isce  ju tra , m usi b y ć  m ierzo­
na pod  k ą te m 'w ła śn ie  ty ch  prze­
obrażeń. N iem al dw ie  trzecie  na­
szego narodu , w y ch o w u je  s ię  na, 
w s i;  od  tego  ja k  k obieta  w ie jsk a  
p o tra fi pok ierow ać tem  w ych ow a ­
niem. ja k i p o tra fi n adać k ierunek  
życia  ogrom n ej m asie naszych  ro- 
o’zin „. za leży  ju tro , nasza przysz­
ło ść  i siła. D o ty cn  zadań  m łode 
kobiety  w ie jsk ie  sp osob ią  się i p o ­
stępy  p ra cy  są tu w idoczn e  Me 
to d j,  p la n j,  program y  r da lszego 
u aktvw niania  m as k ob iecy ch  w ie j 
skich , d op iero  teraz k ry sta lizu ją  
się  i za zn a cza ją  w yraźn ie .

C h arak terystyczn y  pod  tym 
w zględem  jest od byty  osta tn io  na 
teren ie w o jew ód ztw a  łódzk iego  
z jazd  delegatek  k ob iet w ie jsk ich , 
k tóry  za jm ow a ł s ię  szereg iem  
podstaw ow 7yech  za gad n ień , doty ­
czących  życia  k ob iety  w ie jsk ie j i 
pełn i j e j  u dzia łu  w życiu  narodu. 
M a te r ja ły  tego zjazdu  św iadczą  
w yraźn ie , że z d rew  a e w o lu cja  na 
w si idzie w łaśn ie  w  kierunku u a ­
ktyw nien ia  sp o łeczn eg o , p o lity ­
czn eg o  i k u ltra ln eg o  m as k obie­
cych , podn ies ien ia  rod zin y  przez 
kobietę  św iadom ą sw ych  obow iąz­
ków7, a także podn iesien ia  w a rto ­
ści p ra cy  k ob iece j.

Tak w og ó ln y ch  zarysach  przed 
sta w ia ją  się ten d en cje  m c h u  k o ­
b iecego  i t. zw „k w e st ja  k ob ie ­
ca "  na w si w  ch w ili ob ecn e j.

M arta G nypkńw na.

przezierać kontury pewnego zwroto- 
Czy istotnie ta k ’  Każdy tatenńk 
vrię. jak niepewna, jak zawodną jest 
mgla, jak deformuje wszystkie za­
ry sy . Ogólnem wrażeniem dość mi­
norowego exposi: jest błąazeni:
wśród sprzecznych orientacji. Dlaczo 
go nie wyDo wiedz7 ano wyraźnym 
słów o pogorszonych stosunkach z 
Francją, Rumunją, z ZSRR?

Błądzenie we m gle? Jest to n 
prawdę „luksu7-"  dla coraz bardziej 
samotnej Polski!"

Rówm ież „K u r je r  W arszaw ski" 
zarzuca m ow ie min. Becka, że za­
w iera  sam e tylko „o g ó ln ik 1 
„N a sz  P rzeg lą d " zaś, om aw iając 
n iew ysoki poziom  dyskusji, zau­
w aża, że p rzyczyn iła  się do tego 
rów n ież  ch w ilow a  n iedyspozycja  
b. m in istra  M iecteióskiego. W  kw c 
st ji n a szego  stosunku do Sow ie­
tów  dzienn ik  zauw aż? :

„Pan minister Beck oozostawp bet 
odrowiedzi pytanie porta Snrzyi 
skiegc, dotyczące ostrej mowy Po 
styszewa zwróconej przeciw I olsc? 
Nie zajął się również mowa MołłjSo 
wa wygłoszoną ostatnio w Moskw:ft, 
jak również ostatnim przemówie­
niem Tuchaczewskiego, który uza­
sadniał konieczność zbrojeń sowici 
kich, wobec istniejącego uiebezpie- 
czeńwwa na granicy zachodniej i 
wschodniej

Milczenie pana nanistra Becka 
traktowano w  kołach po!ity<*znvch ja 
Lo chęć uniknięcia zbyt delikatnej 
dyskusji i utrzymania równowagi w 
stcsunKaeh z Niemcami i z Sowi eta 
mi. Odpowiedź udzielona Sowietom 
według tych l ół mogłaby jeszcze wię 
cej zadrażnić stosunki polsko - so 
wieckie i  stworzyłaby pozory że 
pakt o nieagresji z Niemcami n a  
wieksze walory i zawiera w sobii 
wiecej treści, niż pakt o nieatrresj 
zawarty z Sowietami".

„G A Z E T A  PO -^SK A“  
O D P O W IA D A

Z a jm u ją c  się  odg łosam i p ole ­
m icznem u ja k ie  w yw oła ł j e j  arty­
kuł „L in ja  p od z ia łu ", „G azetr 
F o lsk a " ośw ia dcza , że artykuł te r  
„w y w o ła j g łębok ie  ech o  w  obozie 
w łasnym , co  b y ło  je g o  istotnym  
ce le m " i że n ie om ieszka odpow ie­
dzieć rzeczow o  „n a  te m om enty 
w  wywroła n ej przez nas p o lem P e 
k tóre m a ją  odpow iedn i ciężm" g a ­
tu n kow y", Z a jm u jąc  się  narazie 
odg łosam i in n ego  rod za ju  rrorizu - 
je  „G azeta  P o lsk a " na tem at p ra ­
sy o p o zy cy jn e j, że tym  razem  nie 
poszła za p. R egn isem  z „N asze ­
go P rzeg lą d u " i n ie  podzieliła  je ­
go opnśji, i i  om aw ian y  artykuł 
„św ia d czy  A o  za ry sow u ją ce j się 
k o n so lid a c ji" .

„G azeta  P o lsk a " zaprzecza , j? -  
koby m iała na oku „jak iek olw iek  
rozgryw k i n atu ry  p erson a ln e j" 
lub też atak na rząd i z naciskiem  
podkreśla , że t. zw. „g ru p a  pu łk o­
w n ik ów " je s t  p o jęc iem  n ieistnie- 
ja cem  w  rzeczy w istośc i —  fik c ją  
czy  też straszakiem . Co zaś do 
w łasn ych  m otyw ów , p is ze :

„Stać nas, pPsudczyków na g ło­
śne rozważanie stojących p ■zed na­
mi problemów, w chwili, kiedy mu 
simj ustawić się odpowiednio w no­
wej rzeczywistości, stworzonej przez 
takt tak niezmiernej wagi, jak odej 
ście Józefa Piłsudskiego. Możemy je 
dnak na swoje dobru zapisać, że ob­
ca nam jest personalna walka o wła 
dzę, która tak często stawała się 
klęską środowisk nawet wysoce Ide­
owych, w krytycznych momentach —  
gdy pozostawały bez wodza Że na­
tomiast przystosowanie się do nowej 
sytuacji, przemyślane być musi — 
jest to rzecz zbyt oczywista i natu. 
ralna, abyśmy • istnieniu tego proce­
su zaprzeczać chcieli".

@ i ¥ B s r « - u r

cza ln i S p o łeczn e j, tak ja *  p ra ­
co w n icy  in sty tu cy j p ryw atnych  

Now-a ustaw7a p rzed łu ży  okres 
w ysłu g i em eryta ln ej z 10 d o  15 
lat. po k tórym  to  ok resie  służby 
pracow n ik  os ią g n ie  40 p roc . em e­
rytur? Ci p ra cow n icy , k tórzy  w 
ch w ili w e jś c ia  w  ży cie  n ow ej u-

pracowników samorządowych
j l k;vn T a"  ’v a‘ °

ty ta ln e j ala - i  UStawy cm e '  
skich . p - „  p ra cow ników  m ie j-

PodzielenT n f  lf an,nn’ ił dcnvi bezpipC201 , ch na k fctegorje u-

B raeow nien 
łtanow isk- m ian ow am  na
Publiczno ’ „  2al‘ CZ0,ie do siużby  
^U dr.ien, , ravvn^i- zarów n o za- 
Tęda u t ’ 1 .p o w o j rzy jęci —
Fundu T  i p  *eTU V' Państwowym
nicy  tI ;  Elrisrytainym . p ra cow - 
pryw itn ejSCł za liczeni do  służby  
M trn I , :  p raw n <?j dotych czas 

ea ‘  °trzy m y w a ć będą eme

W “ rm inr’ ' al?, . reszcie  w szyscy
ttop rzy jęci p raeow n ey  pryw at- 

P raw ni u bezpieczen i będą na 
nych  w arunkach  w U beżpie-

Na zasadzie  now ego praw a 
przeniyslcv. ego u tw orzon y  zo­
sta ł w  W a rszaw ie  n ow y kartel 
1 od nazw ą „Z w ią zek  Przem ysłu  
-M uzycznego R zeczypospo lite j 
P o lsk ie j"

O rgan iza torzy  n ow ego kartelu  
podn oszą , iż przem ysł m uzyczny 
n ie  w ytw a rza  artyk u łów  p ierw ­
szej p otrzeb y  i ob liczon y  je s t  na 
stosu n k ow o n ie liczn ą  gru pk ę kon ­
sum entów W  w a lce  k on ku ren ­

cy jnej z przemysłem niemieckim 
i czeskim, produkcja krajow a in­
strum entów m uzycznych nie by­
ła dotychczas broniona i nie sta 
u ia ła  żadnej tamy przeciw ko przy 
wozowi.

Zadaniem kartelu ma być usu­
nięcie w spółzaw odnictw a poszczę 
Solnych fabryk krajow ych oraz 
obrona przed importem instru­
m entów muzycznych z zagrani­
cy.

Protes p. Kjrelewicz-Wc-yriowfcj
z  re d a k c ją  „ P r o s t e  z  M o s tu ”

N apad t u liczne
n a ż y d ó w  w  Ł o d z i

Żydowski „N asz P rzegląd" do­
nosi z Lodzi:

W czo ra j w ieczorem  m iały  m iej 
s ce  w  Ł odzi w ybryk i an tyżydow ­
skie. G rupa u czn iów , w y ch od zą ­
ca  ze szkoły  w ie cz o ro w e j p rzy  ul. 

staw y będą m ieć za soną w ię ce j, Z aw adzk ie j 42, p oczęła  b ić  prze- 
n L  10 la t p ra cy  w  sam orządzie , a 1 ch od n iów  - żydów  M iędzy inny- 
rnniej n iż 15, otrzy m a ją  em erytu - m i zos ta u  p o b ic i :  M a jer  B oren - 
rę w w ysok ości 3(1 p rocen t za 10 sz ta jn  (M a g is tra ck a  20)  oraz 
la t i po  2 p rocen t za każdy na- A r je  F ren k ie l (P om orsk a  35 ). 
s tępn j rok  P ow iad om ion a  o  tem  p c n c ja  a-

Skłactka em erytalna będ zie  p od - resztow a ła  dw u  sp ra w ców  na- 
w y zsz jn a  2 5 na f  p rocen t u posa - pa ści. Są t o :  21 -letn ! K an arek  i 
żenią, czy li zm n ie jszy  tc  pen sję  22 -letn i Jęd rze jcza k , o b a j m iesz- 
p ra eow irk óy  sam orządow ych  o 3 t k a jący  przy ul. K opern ika 44,
p rocen t , tórzy  u kry li aię u d o zo rcy  

I ąu przy  ul. Ż erom sk iego  29
do

Rów nież na ul. W ólczańskiej 
* om iędzy ul Legjonów  a 6-go 
Sierpnia banda awanturników na 
padła na żydów, przyczem dotkli­
wie poturbow any został Jechiel 
Strykowski (Piotrkow ska 26).

N a dzien  20 b m w yzn aczon o 
term ; n jedr.c-go z n a jb a rd z ie j sen ­
sa cy jn y ch  p ro ce só w  prasow ych , 
w ytoczon y ch  redak torow i ty g o d ­
n i a  „P r o s to  z M ostu ", S tan .sła - 
WDwi P iaseck iem u  i a rty śc ie  ope­
row em u R om an ow i W radze , przez 
dyrektorkę O pery  W arszaw sk ie j, 
p. Jan in ę  K o ro le w icz  W aydow ą.

D yrek tork a  Oriery u czu ła  się 
obrażon a  w  zw iązku  z artykułem , 
ja k i ukazał się  w „P r o s te  z M o- 
s tu " , napisanym  przez Rom ana

tu ry  m u zyczn ej oraz  w yzysk  ar- 
tj s tó w " , ja k  rów n ież  „g e sz e f 
e ia rsk ie  n astaw ien ie" w  p row a ­
dzeniu  O pery. O bie stron y  p o w o ­
ła ły  na rozpraw ę szereg  św iad ­
ków  sp ośród  św ia ta  artystyczn e­
g o  i m uzycznego.

P rzez sad  zostan ą zb a d a n i: rek 
tor  k on serw a to "ju m  E u g en ju sz  
M oraw ski, dyr. G rzegorz  F itel 
berg , p ro f. P io tr  R ytel, p r o f .  Z b i­
gn iew  D rzew ieck i, znakom ity  kom

W ragę. o stro  k rytyku jącym  sto- p ozy tor  K ir o l Szym anow ski. p.
sunlci p a n u ją ce  w  O perze. T . R o ­
m an W raga  zarzuca dyrek torce  
O pery „zep ch n ięcie  je j na n islc 
poziom  ze stratą  dla p c isk ie j kul-

Zsbrana sig d# Hczen‘a
e m e r y t ó w  p a ń s t w o w y c h  w  P o ls c e

M in isterstw o Skarbu za izą d z .- 
lo o p ra cow a n ie  statystyki w szy st­
k ich  bez w yjątk u  em erytów  p o ­
b ie ra ją cy ch  zaopatrzen ie  ze skar­
bu P ań stw a.

Statystyka objąć ma zarówno

cyw ilnych, jak  i w ojskow ych  eme 
rytów, oraz waow y i sieroty po 
nich W ykazy statystyczne eme­
rytów m ają hyć nadesłane M i­
nisterstwu Skarou przez urzędy 
skarbowe najpóźn iej do końca 
kwietnia 1936 reku.

Jan ina  Strzelecka , k ierow n iczk a  
w yd zia łu  k u ltu ry  i sztuki m agi­
stratu , ora z  szereg  a rtystów  o p e ­
row ych  z p , W erm iń sk ą  i M ossa­
k ow sk im  na cze le .

O sk arżon ych  b ron ią  a d w ok a ci: 
Stan isiaw  S zu rle j i Jan  Szczer 
b :ńsk i. W p ły n ę ło  ju z  od  n ich  p o ­
danie d om a g a ją ce  się w ezw an ia  
na rozp ra w ę  p rzed sta w ic ie li kon 
tro li m ie jsk ie j w  celu  u sta len ia  
czy  i c o  łą czy ło  k ierow n ictw o  
O pery  z n ie jak im  Ł am ew sk im , in ­
ten den tem  tea trów  m ie jsk ich , a- 
resztow an ym  n iedaw n o za nadu-
r.ycfcu


